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„Ń kierkom nie były użyte szkodliwe dla zdrowia substancye. 
* Władysław Wroński Z MIASTA i OKOLICY. | Dobry ojciec. Jak mało rozwiniętym bywa niekiedy 
Wieczór spirytystyczny. Dziś w sali resursy przesta- | zmysł rodzinny wśród włościan naszych, dowodem tego UR 
Po moih fakulielu medycznego w Cesarskim Uni- | wienie p. Piccolominiogo. Program zapowiada wiele no- następujący: 
wersytecie Warszawskim, i odbyciu następnie rocznej | wości, mianowicie oddział III zasługiwać ma na uwagę. Zamożny włościanin przybył z córką do śajktandeSlgo 
praktyki szpitalnej oraz studyów lakarskich w Pradze | Sprowazdania z przedstawień p. Piccolominiego, których | Kazimierza w Radomiu dla umieszczenia jej tam na czas pe- 
Czeskiej i Wiedniu, obrał stałe zamieszkanie w mieście | imoc wielką posiada, o zręczności jego i wprawie pochlebnie | wien, jako cierpiącej umysłowo. 
Zawichoście. świądczą. Głównym oljawem tego cierpienia jest ciągłe powta- 
Teatr amatorski. Skutkiem nieprzewidzianych prze- | rzanie zdania: „że wszyscy jej bliscy z piekła pochodzą”. ' 
szkód przedstawieni. teatru amatorskiego zapowiedziane Po umieszczeniu chorej na sali, zjawił się jej ojciec 
na wtorek przeszły, odbędzie się prawdopodobnie w sobotę. , w kancelaryi szpitalnej i zupełnie seryo upraszał, aby jej 
Koncert muzyki 26 mohilewskiego pułku nie zapeł- | zrobić upust, bo i tak nic z niej nie będzie. 
nił słuchaczami sali resursy naszej. Sądzę, iż wysokie sto- Gdy go surowo zgromiono za podobną propozycyę, 
sunkowo ceny były tego przyczyną. Koncerty tego rodzaju, | zdziwił się, sądząc, że upuszczenie krwi chorej, tak zwana cie- 
jak się to za granicą dzieje, mogły by się — przypuszczam — | pła wanna, a co on określił upustem, jest praktykowaną przy 
Liweranci chrześcianie. Ponieważ artykuły żywno- | Z powodzeniem i co tydzień powtarzać, byle cena miejsca | chorobach umysłowych i jemu jako ojcu wolno o to prosić. 
Ści dostarczane przez liwerantów chrześciau dla oddziałów , nie przenosiła jakichś 30 kop., inaczej nawet tak dobrany Dodać tu należy, że chora włościanka w parę już dni 
gwardyi, konsystującej w Warszawie, okazały się najzupeł- jak wczorajszy program, w połączeniu z sumiennem wywią- | doznała znacznej poprawy zdrowia i jest wszelka nadzieja 


Wiadomości bieżące. 


Ministeryum spraśfii wości zamianowało sędzią gmin- 
nym z urzędu w IV. okręgu pow. Opatowskiego, gub. radom- 
skiej, Aleksandra Kucharenko, 


zaniem się z zadania kapelmistrza, p. Bednarza, spodziewa- | zupełnego jej wyzdrowienia. 
nego nie przyniosą zysku. * 

Na zakończenie winszujemy rezultatu p. Bednarzowi, 
który tylez surowego materyału, jakim rozporządzał, w kró- 
tkim przeciągu czasu wyrobić potrafł. W K,. 

Z kliniki doktora Bójwida. Bolesław Świdziński, o któ- 


niej odpowiadającemi wymaganiom, dowodzący temi wojska- 
mi ponownie wydał rozporządzenie, ażeby dostawy wszelkich 
artykułów żywności i potrzeb codziennego życia były nadal 
powierzane wyłącznie chrześcianom. 

Monopoł tytuniowy. Według projektu już opracowa- 
nego, który się znajduje w rękach sfer decydujących, wszyst- 
kie fabryki tytuniowe, a liczba ich w całem państwie rosyj- | "Ja wspominaliśmy w jednym z ostatnich numerów, po 
skiem dochodzi do 400, mają być nabyte przez rząd, nastę- dziesięciodniowym pobycie w klinice doktora Bujwida, w tych 
pnie zamknięte. Na miejsce ich otwartą zostanie oznaczona dniach powrócił do Radomia. Chłopczyna zdrów jest zupełnie. 
liczba wielkich fubryk, które będą pod zawiadowaniem Przypomnienie. 2 powodu zwiększającego się, jak 
rządu. Na podstawie ostatniej wiadomości otrzymanej z Pe- | zwykle w okresie przedświątecznym, zakupu produktów spo- 
tersburga, dodajemy, iż najwięcej szans powodzenia ma pro- żywczych, wypadałoby niezależnie od rewizyi peryody- 


Kosztowne łóżko. W sprawie artykułu umieszczonego 
w gazecie neszej pod powyższym tytułem w Nr. 94, otrzy- 
mujemy od p. Ź. następujące objaśnienia i sprostowania. 

Łóżko wraz z pościelą nie 15 a 38 rs. oceniono. Sąd 
zaś, gdyby zwrot łóżka nastąpił, przyznał wynadgrodzenia 
79 rs. za półtrzecia roku użytkowania takowego. Suma 
117 rs. przez nas podana obowiązuje oskarżonego dopiero 
w razie nieoddania łóżka. 

P. Z. utrzymuje dalej, iż wobec przeszło dwuletniego 
poszukiwania p..X i kosztów sprawy, do owych 117 rubli 
jeszcze mu z własnej kieszeni dołożyć coś przyjdzie. 

Oskarżony apelował, zatem p. Z. dotąd wynagrodzenia 
nie odebrał jak to, mylnie poinformowani, podaliśmy. 

Jeszcze wypadek z bronią. Z Tarłowa donoszą nam: 
Dnia 25 z. m. wydarzył się tu smutny wypadek zastrzelenia 
sprzedają w sklepikach i na ulicach przez wędrownych kra- | 13-letniej dziewczyny wskutek nieostrożnego obejścia się 
marzy, celem przekonania się, czy do nadawanej barwy cu- | z bronią. 


Wypito na frasunek jeszcze po jednym śliwowicyij jeszcze. Wprawdzie, ot tak, dla decorum, wymawiali się nieco, się nieco, 


ii Ę M j A Ń A N Ą E $ ih R R M po jednym a załatwiwszy się z przekąskami, wniósł gospodarz | gdy im podchmielony amfitryon zaproponował traktat za- 


kieliszkiem wina zdrowie Temidy. Wszyscy powstawszy spełnili | czepno-odporny — twierdząc, iż tylko na kufelek piwa zaszli 


jekt oddania monopolu tabacznego w ręce jednej osoby lub 
jednego towarzystwa. 

Nowa konwencyą. „Swiet'* donosi, iż pomiędzy Ro- 
syą a Niemcami zawartą ma być nowa konwencya, na mocy 
której poddanym rosyjskim nie polskiego i żydowskiego po- 


chodzenia dozwolonym będzie swobodny pobyt w Niemczech* 
BO: ZOE: | CROWE CG) 


cznych, odbywać częste i niespodziewane rewizye na targach 
wiktuałów, w kramach, sklepach, piekarniach i t. p. Nadto 
służba policyjno-sanitarna winna szczególniejszą zwracać 
uwagę na wszelkiego rodzaju cukierki kolorowane, które się 


Farsa w czterech momentach 


skreślił 


libacyę, i odtąd rozpoczął się sążnisty szereg toastów zawsze | do Szlamy, poczem dla pilnych zajęć, na złamanie karku 
raźno a nawet coraz raźniej przyjmowanych. wracać im trzeba do doma — dopiero niejako zmuszeni 
Wesołość z chwiłą każdą rosła, potężniała. Kazano | natarczywemi prośbami pana Ateńskiego, krzywiąc się, niby 
Szlamie większe podać kieliszki. Byli na dobrej drodze. to niechętnie zrazu, wychylili cały szereg spełnionych już do- 
Szlama, widząc na co się zanosi, a pragnąc jaknajobfi- | tąd toastów, by dalej równo z innymi wypróżniać butelki. 
— A niechże ich, panie diudiu*) — schrypłym recyto- | tszy dla siebie plon zebrać, pebnął chłopaka sklepowego, by — Sprawiedliwość, panie diudiu, przedewszystkiem — 
wał głosem, witając się z panem Ateńskim — kaci porwą | nieznacznie doniósł najsłynniejszej bibule rozgodowskiej, pa- | wołał kapłan Temidy, dobrze już cięty — równość, panie 


MaRYaN JASIEŃCZYK, 
takich robotników. Każdy by chciał, panie diudiu, żeby nu aptekarzowi, co się w resursie dzieje. Po długich poszu- | diudiu, mogłem ja, panie diudiu, możecie i wy. Nie dajmy 
] 


wszystko wyglądało pięknie, ale robić to się, panie diudiu, | kjwaniach chłopak odnalazł go nad Dniestrem, recytującego | się, panie diudiu! 

nikomu mie chce. Wesołość rosła i rosła, języki z całą swobodą poruszały 
kwestje, które przy normalnem; napięciu nerwów, zrzadka 
jednym tchem „ekscelencyo*. tylko i oględnie traktowano. 


słynną mowę, w humorze jaknajlepszym, bo właśnie przed 
Wobec takiego rezultatu, należał mu się odpoczynek Burmistrz gorzko wyrzekał na niewłaściwe zachowanie 


— Ależ sędzio dobrodzieju, zanadto do serca całą tę | chwilą po raz pierwszy udało mu się „od ucha" palnąć, 
sprawę bierzecie, ot lepiej, w ręce wasze — co mówiąc, pan 
Ateński wychylił potężny kielich śliwowicy. 

się względem niego starosty. 

Rakoczy z taką butą prawił i lekceważeniem o ,„„Pre- 
zydyum sądu krajowego, że należne mu pomijał tytuły. 
Uderzyło to sędziego, który pomimo silnie zamanifestowanego 
stanu niepodległości osobistej, przecież tak dalece nigdy się 
nie zapominał. 

— Wysokie, panie diudiu, wy-so-kie prezydyum, panie 
diudiu — bełkotał, usiłując groźnie spojrzeć w oczy Ajaksa 


gdy się więc dowiedział o co rzecz idzie, porzucając mowę 
i biskupa, pobiegł po burmistrza, poczem we dwóch schwy- 
tali pocztmistrza i tak we trzech, bras dessus, bras dessows, 
niby niczego nie domyślając się, znaleźli się w knajpce 
, Bzlamy. 

Liczyli na to, że pan Ateński — a znali go z tej stro- 
ny — nie pozwoli na jakieś: Q parte, ale do wspólnego za- 
prosi ich stołu. 


— Tak się to, panie diudiu, mówi, ale tu nie żarty, 
nic, panie diudiu, robić nie chcą — tu sędzia łyknął wódkę 
i chuchnąwszy silnie — a czas, panie diudiu, nagli. Piękna | 
mi rzecz, jakby tak jego ekscelencya, panie diudiu, przyje- 
chała, a tu z przyjęcia figa, panie diudiu! 

*) Przeróbka z odpowiednio odczutego i wykonanego „Panie 
Dobrodzieju". 


Stało się to w mieszkaniu nieobecnago w owej porze ! 


strażnika ziemskiego, którego żony kuzyn, przybyły właśnie 
z Zawichosta, oglądając na ścianie fuzyę, wystrzelił i trafił 
z tyłu w szyję miejscową służącę. 

Dziewczyna na drugi dzień zmarła. 

Curiosum. Jeden z mieszkańców miasta naszego wrę- 
czył nam list, który ze względu na niebywałą wartość jego 
tak stylistyczną, jak i ortograficzną, podajemy w całości: 

„Pozwala cynnik swoich fabrycznych wyrobów przed- 
łorzyć Wyroby są w ostatnich dniach polepszony w każdej 
stronie dobry i każdej konkurencji szczyt tworzą. 

Proszę łaskawie o usłurzenie ©obstalonków i jestem 
bardzo przekonany że wyroby moje kontentośc sprawiać 
będą". 

Listy podobne rozsyła jedna z firm warszawskich. 


Towarzystwa akcyjnego „Starachowice*. 


(Dokończenie.) 


Ze śmiercią jednak p. Kry... postać rzeczy zupełnie 
się zmieniła. Administratorowie prawie rok rocznie coraz to 
inni przybywali, każdy nietylko wprowadzał z sobą różne 
podług swego „widzi mi się* nowatorstwa, ale ciągnął w do- 
datku za sobą długi ogon protegowanych „nie zasłużonych 
ale szczęśliwych, aż w końcu lat temu kilka, po rozmaitych 
przejściach, przybrały czysto cudzoziemską fizyognomię. 

Nowym panom administratorom nie mamy nic do 
zarzucenia, mogą głęboko kochać ojczyznę swoją i dla- 
tego, że tak ją gorąco miłują, starają się o jaknajwiększe 
otoczenie z rodaków złożone, wszak tego im za złe brać nam 
nie wolno i choć naszych ,,z krwi i kości** wyganiają za gra- 
nice wielkiego vaterlandu, my nie odpłacając „,pięknem za 
nadobne", ze staropolską gościnnością chętnie byśmy ich 
przyjęli... gdyby... 

Gdyby nie to, że nie znając miejscowych stosunków, 
nie będąc specyalistami w górniczym zawodzie, nie ufając 
przytem zawiadowcom polakom, dziwnemi rozporządzeniami, 
krępującemi swobodę ich działania, przyprowadzili zakłady 
Starachowickie do tak opłakanego stanu, że prawie gorzej 
być nie może. Najwięcej wszakże traci biedny, w pocie czoła 
pracujący robotnik, ten właśnie „biały murzyn*. 

Robotnik płatny tu jest od sztuki, a od ausszusu po- 
dobno nic, czy bardzo mało, tego napewno nie wiemy, można 

zatem łatwo zrozumieć, jak mało jest wynagradzanym za 
swoją pracę. Dowodem jaskrawo malującym stosunek ro- 
botnika do chlebodawcy było parę miesięcy temu bezrobo- 
cie w Nietulisku a przyczyną bezrobocia nie co innego, jak 
to właśnie, że pruwie sam augszus produkowano i robotnicy 
nie mogli nietylko rodziny, ale nawet samych siebie wyżywić 
z otrzymywanego zarobku. 

Dziś w całych zakładach czuć ogromne przygnębienie, 
urzędnicy, którzy jeszcze się trzymają dotąd,! chodzą jak 
struci i żyją z dnia na dzień, każdy tylko wygląda chwili, 
kiedy przyjdzie, mu opuścić ż rodziną to miejsce, w którem 


Prawda że niezłe?! 
0 zakładach górniczych 


1 -0, ale tak mu 1 się głowa | trzęsła, że własnych Źrenic nie 
mógł wycelować należycie i zawsze zamiast na delikwenta, 
mocno wybałuszone spadały na kawałek sera szwajcarskiego 
na stole. 

— Ależ dajcie pokój, dajcie pokój! — wołał poczt- | 
mistrz — zataczając sią od sędziego do Rakoczego i całując 
ich zawzięcie. — Zgoda, zgoda panowie! — powtarzał. 

Jontek, dając tem dowód, że konieczną to było orga- 
nizmu jego potrzebą, nawet pod działaniem wina wzdychał 
okrutnie. Chciał się przejść po izbie, wstał, ale nogi odmó- 
wiły posłaszeństwa. Zatoczył niemi elipsę i byłby niezawo- 
dnie wyciągnął się jak długi w jednem z jej ognisk, gdyby 
nie ściana. Ponad nim na białym rumaku, piramidy wska-- 
zując, wołał Napoleon : „Żołnierze Francyi, czterdzieści stąd 
na was patrzy wieków*. Nic go to nie wzruszało. Wzdychał 
i wzdychał; wreszcie z niewypowiedzianem uczuciem, wciąż 
o ścianę wsparty, zaintonował: „Gdyby rannem słonkiem*. 

Tymczasem aptekarz odbywał dalej ćwiczenia z eksce- 
lencyą. Postanowił uraczyć towarzystwo co najwybitniejsze- 
mi ustępami z jutrzejszej mowy. W tym cełu chciał się do- 

„stać na bilard. Nie łatwa to jednak była sprawa i o mało nie 
dowiódł, że chcieć, to nie zawsze módz. 


(DRCZ.) 
EO 


2 — 


młodość swą spędził na gorliwej pracy. A wielu takich, co 
w niej życie sterało lub musiało się usunąć przed napływem 
tych, co tak z nas szydzą iz „barbarzyńskiego kraju na- 
szego'* 1.. 

Robotnik także niechętny, ponury; często można go 
spotkać w karczmie z zaiskrzonem okiem, zaciśniętą pięścią, 
bo ucieka i boi się zajrzeć pod strzechę domostwa swojego, 
nie mając czem zaspokoić głodu drobnych dzieci i żony. 


Zakład w Brodach, w którym mieściłą się pudlingar- 
nia przerabiająca przeszło 40.000 cnt.fsurowcu na półpro- 
dukt dla walcowni w Nietulisku a zawierał kilka pieców pu- 
dlowych, wielki młot, nożyce i t. p. już od roku zamknięty. 
Setki robotników, którzy całe utrzymanie czerpali z pracy 
przy fabryce, zostało pozbawionych kawałka chleba, 


Jak nam mówiono, to podobno także zakłady z Nie- 
tuliska i Michałowa mają być przeniesione do Starachowic ?.. 
Piękna perspektywa, ładna gospodarka |... 

Toć w końcu te piękne gmachy, które tyle pieniędzy 
ipotu naszych ojców kosztowały, a któremi Śmiało przed 
obcymi pochlubić się możemy, za lat dziesiątek będą ruina- 
mi i pomnożą i tak już bogatą w naszym kraju archeologiczną 
spuściznę... 

Któż temu winien ?.. 

Odpowiedzi poszukajmy w własnych naszych sercach 
i czynach. . 

Zakład w Starachowicach oparty jest o sam brzeg 
wyniosłej góry i opasany parkanem w słupy murowane, na 
górze tej w miejscu Świeżo wyciętego lasu bieleją szwajcarskie 
domki, które służą na pomieszczenie robotników i oficyali- 
stów zakładu. W dali staw ogromny, tuż rzeka i przebiegająca 
linia kolei żelaznej pod samym zakładem. Całość małowni- 
czy i czarujący przedstawia widok. Istnieją tu trzy piece, 
każdyą z nich wytapia dziennie od 200 do 240 cnt. surowcu 
a jednocześnie dwa z nich funkcyonują. 

W skład administracyi zakładów akcyjnych wchodzą 
fabryki w Michałowie, wystawione także za czasów Banku 
Polskiego w r. 1835. Gmachy, upusty i tamy i tu są piękne 
i wspaniałe. Zakład ten wystawiony został w celu dosta- 
wiania pół-produktu do walcowni w Nietulisku. W Michało- 
wie do czasu założenia pudligarni istniała kuźnia o dwóch 
ogniskach i dwóch młotach, do 3.000 cent. żelaza rocznie 
przekuwająca. 

Dziś z powodu, że panom zawiadowcom nie wolno pod 
utratą miejsca odkryć tajemnicy, nie mamy pewnych staty- 
stycznych danych, przynajmniej p. Zawiadowca w Stara- 
chowicach na kilkakrotne nasze prośby, odmówił numfich 
stanowceo. 

O Brodach już wspaminaliśmy, zostaje jeszcze słówko 
rzec dla zaokrąglenia niniejszego artykułu o zakładach 
w Nietulisku. 


Bank polski w r. 1834 rozpoczął w Nietulisku- Wiel- 
kim budować walcownię, kanały, i olbrzymie wodozbiory, 
które z wiełkim nakładem zostały ukończone w r. 1845. 
Prócz tego wystawiono dom urzędowy, magazyn i kuźnię, 
jako też szereg ozdobnych domów na pomieszczenie oficya- 


| listów iffabrykantów. Za czasów administracyi Banku za- 

kład ten mógł wywalcować do 76.000 cnt. żelaza. Trzy po- 
tężne Śluzy, to jest dwie wchodowe przy zakładzie i rz. Świ- 
ślinie a trzecia powyżej tej rzeki oraz kanały, są arcydzie- 
łami sztuki budownictwa wodnego. 


W Nietulisku obecnie umieszczone jest całe biuro za- 
kładów i mieszkanie p. administratora. 


Na zakończenie niniejszego artykułu należy się jeszcze 
od nas słówko dla panów akcyonaryuszów. Z jakich żywio- 
łów składa się całe „towarzystwo akcyjne'* napewno nie wie- 
my, ale znamy niektóre nazwiska członków i choć cudzo- 
ziemską mają końcówkę, bądź co bądź niejeden z nich posi- 
wiał już w ciężkiej, mozolnej pracy na zagonie naszym,.. 
wyrobił stanowisko i fortunę w biednym naszym kraju. 
Należy nam się od nich zatem odrobina bodaj, jeżeli już 
nie miłości, to przynajmniej względności, za gościnne, bez 
uprzedzeń przyjęcie w dom własny, od którego nietylko drzwi 
ale i serca otworzyliśmy im na ościerz |! 

W. E. Zapałowski. 


Z KRALU, 


Z prasy rosyjskiej. Ponieważ wszędzie zajmują się 
ewentualnością przyszłej powszechnej wojny, „„Ruskij Kur.**, 
Nr. 323 wraz z innymi podaje swoje w tej kwestyi wnio- 
ski i uwagi, z których kilka w streszczeniu przytaczamy. 

Zastanawiając się nad wypadkiem wojny z Austryą, 
uderza go różnoplemienność tego państwa, w którem prze- 
ważnie mieszkają bracia słowianie, wielki to jednak znak za= 
pytania — mówi —czy takowi przeciw nam bić się nie będą? 

Wyślą przeciw nam: pułki madziarskie, niemieckie 
włoskie także i polskie i kilkanaście słowiańskich innych. 
Madziarowie, którzy nigdy nam nie zapomną, żeśmy ich wy- 
dali Niemcom wr. 1849, tłumiąc ich narodowe powstanie, 
bić się będą zaciekle. Niemców i Włochów nio ma potrzeby 
się obawiać, bo Niemiec austryacki za bardzo się utuczył, 
a Włoch dzisiejszy nie czuje do wojny najmniejszego po- 
ciągu, zostają więc tylko pułki polskie, przeważnie kawa- 
leryi. Wiadomo, że polacy to wojsko świetne co się nazywa, 
lubo wiele z dawnych przymiotów stracili, a że rzucą się 
z roskoszą do walki, to pzwne. Napaść na wieś nieobronną, 
ściągnąć z niej kontrybucyę, to rzecz ułanów polskich, ale 


ich prusacy pogromili, rzecz to inna. Rusini, jakkolwiek 
w Rosyanach przeczuwają swoich wybawców od niewoli „pa- 
nów'*. nie złamią przysięgi cesarzowi i królowi, którego sza- 
lenie kochają. Słowacy, którzy u nas sprzedają pułapki na 
myszy i Czesi, pomimo wszelkich zapewnień o wierności 
i przywiązania dla „„matuszki Moskwy*, nie żywią dla nas 
uczuć szczególnych żadnych. Serbowie i Chorwaci nie znają 
bodaj Rosyi, naród to zresztą porządnie głupi. Z tego 
wszystkiego autor artykułu konkluduje, iż należy uprze- 
dzić Austryę, wkraczając w jej granice, bo jedno zwycięztwo 
a „uczucia bratnie", bodaj że zaraz wyjdą na jaw. 


—="N—N—NN ZD )Q>)>„S)>))))Nnk—unnnn nn 


Przeczytaliśmy — mówi „Now. Wrem.* — w „Graż- 
daninie* następującą, zdumiewać mogącą uwagę. 


I KRAKOWA 00 RADONIA 


Tak medytując, nadjeżdżam do przedmiotu ciekawości 
mojej ispostrzegam dom dziwny, piętrowy wprawdzie, lecz bez 
frontu, wysunięty od ulicy w pole, jakby się wstydził swojego 
istnienia, wokoło opasany wysokim drewnianym parkanem, 
Nie kryminał, bo bez krat, nie fabryka, bo bez dużego ko- 
mina. Widząc, że sam nie rozwiążę zagadki, zasięgam wia- 


domości od mojego furmana, który z całą prostotą odpowia- |; 


da mi, że „tu proszę pana mieszkają.. Ale co tami, ORyczy- 


wole zamilczeć wolę*. 


Pod wpływem pierwszych moich niefortunnych wrażeń 
nie wiem do jakich pesymistycznych wniosków dcszedłbym 
o Radomiu, gdybym z sądów moich nie został wyrwanym 
bodźcami silnie oddziaływającemi na nerwy i zmysły. 
Oto poczułem, żem wjechał naprawdę do miasta. Doróżka 
skacze wraz ze mną niemiłosiernie, po niemożebnie powybi- 
janym bruku; nos zatykam przejeżdżając przez mostek za- 
rzucony na odkrytym kanale miejskim, którym spływają 
wszystkie nieczystości, strasznie rażące organ powonienia 


przechodniów i i | darzące mieszkańców najrozmaitszemi miaz- 


gdzie podług słów jego „wszyscy porządni stają panowie!" 
Koniec to mojego utrapienia. Wchodzę do bardzo 
ładnego z powierzchowności, jeno może cokolwiek za jaskra- 
wo, bo na czerwono malowanego hoteliku. Na wstępie, bar- 
dzo zresztą racyonalne otrzymawszy zapytanie, jakiego żą- 
dam numeru, proszę o większy i od frontu. Wprowadzają 
mnie zatem na pierwsze piętro po schodach wygodnych, wy- 
łożonych dywanem. Idąc, oglądam swoje oblicze w dużych 
dwóch lustrach, umieszczonych we drzwiach naprzeciwko 
schodów, przyczem zegar wiszący nad drzwiami wskazuje 
mi godzinę mylną, a zboczywszy na korytarz, wchodzę do 
malutkiego, gustownie umeblowanego pokoiku. Sądząc, że 
zaszła pomyłka, napomykam przewodnikowi mojemu, iż pro- 
siłem o numer większy, otrzymuję jednak odpowiedź, jako 
właśnie w nim stoję, bo w małych numerach jest jedno łóżko 
a tutaj dwa, ergo: numer większy. Niezupełnie przekonany 
tem określeniem wielkości pokoju, opartem na ilości znaj- 
dujących się w nim łóżek, zostaję przecież w owym więk- 
| szym numerze, a znużony długą podróżą, umyślam skorzy= 
stać zjednego z nich i szarą godzinką przespać się na do- 
bre. Proszę tedy o pościel, którą mi zaraz przynoszą, ale 


matami 
Nareszcie woźnica zajeżdża przed hotel „„Francuzki*, 


czy w otwartem polu lepiej się spiszą jak pod Sadową, gdzie. 


„Misya Kaulbarsa przekonała, że wszelkie poga- 
wędki, o jakichś sympatyach Bulgaryi dla oswobodzicielki 
swej Rosyi, nie mają wartości; że nie rejencya krępuje wolę 
narodu , ale naród zaufaniem swojem chce wspierać i:pod- 
trzymywać taką tylko rejencyę, która nie przyzna (oprócz 
moralnego P. R.) żagnego rządowi rosyjskiemu autorytetu". 

Misya jenerała Kaulbarsa zdarła maskę. Dzięki temu 
resztki rosyan wyzbyły się sympatyi i wierzeń bulgaro- 
filskich. 

Dzięki Kaulbarsowi illuzye te się rozwiały. 

„Nowoe Wremia* wyznanie to nazywa „zdumiewa- 
jącem*, dla zbytniej wyniosłości tonu i pewności siebie. 

Zkąd przyszło tak pisać „„Grażdaninowi*. kiedy jene- 
rał Kaulbars całkiem pisywał inaczej! 

Misya owa nie odkryła nic nowego, co do Bulgaryi, 
Kaulbars przjechał tam przekonany o życzliwości Austryi> 
w której tyle lat w charakterze agenta wojskowego przeby- 
wał i posiadał tam bardzo szerokie stosunki. 


Wiadomości | polityczne. 


Jakkolwiek w tej chwili nic takiego na horyzoncie poli- 


j tycznym Europy, coby zapowiadało głębsze komplikacye, nie 


ma, jak słusznie gazeta „Nowosti'* powiada, „że jeżeli wystą- 
pienie Rosyi przeciw skoalizowanej Europie, byłoby niedorz ecz_ 
nością, to powszechną wojnę, o jakąś tam Bulgaryę, nazwać by 
można szaleństwem'*; pomimo, że wszyscy wiedzą, iż wojna 
między Niemcami a Rosyą, jak na teraz przynajmniej jest 
niemożebną, we wszystkich kołach zaś dyplomatycznych pa- 
nuje przekonanie, iż do połowy stycznia czyli do pierwszej 
mowy w parlamencie Bismarka sytuacya dzisiejsza w niczem 
się nie wyjaśni, — to rubel jednak przez te dni kilka spadł 
jeszcze a za nim inne papiery wartościowe rosyjskie. Notowa- 
no na giełdzie berlińskiej 13-go grudnia 189.30 m. 

Deputaci bulgarscy zyskali u p. Kalnocky'ego audy- 
encyę, bawili na niej pięć kwadransów. Minister miał im na 
wstępie oświadczyć, iż przyjmuje ich w sposób całkiem pry. 
watny, gdy jednak o kandydaturze księcią Mingrelii i Vogo- 
ridcsa przyszło mówić, upewnił ich, iż ani Austrya, ani inne 
mocarstwa narzucać im kandydatów nie będą i zatwierdzą 
wybranego przez legalnie ukonstytuowane zebranie, wprzód 
jednak unię Rumelii z Bulgaryą ustalić, podpisaniem przez 
mocarstwa odpowiedniego aktu, wypadnie. Następnie udal; 
się do ambasadora rosyjskiego. Książę Łabanów oświadczył 
im wręcz, że Rosya nie uznaje dzisiejszego rządu bulgar- 
skiego a zatem i deputacyi; ambasadorowi miło jest wszakże 
zobaczyć sięz dawnymi znajomymi Grekowem i Stoiłowem, 
( W istocie mają to być ludzie wyższego wykształcenia i ogła_ 
dy, pierwszy jest doktorem praw z uniwersytetu w Hejdel- 
bergu, drugi zyskał ten stopień w Paryżu, trzeci Kulczew, 
syn milionera garbarza z Filipopola, słynie jako mówca ) 

W toku rozmowy dowiedzieli się, iż jako deputatom, 
nigdyby nie pozwolono pojawić się im w Petersburgu; a na 
poufne zapytanie, czyby nie mogli pojechać w charakterzę 
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czysto prywatnym, książę odpowiedział, że co do tego nie 
odebrał żadnych instrukcyi, wszakże obiecał się o to za- 
pytać. 

Gdy p. Flocquet nie udało się we Francyi utworzyć 
nowego gabinetu, p. Goblet miał się tego podjąć z margrabią 
de Courcelles jako ministrem spraw zewnętrznych i jenera- 
łem Boulanger jako ministrem wojny. 

Pogłoski o ataku apoplektycznym Moltkego i cięższej 
chorobie Bismarcka nie sprawdziły się, znany jednak minister 
włoski Minghetti w d. 12 b. in. zakończył życie. 

Komisya wojskowa w Berlinie kończy swe narady, 
nic jej wszakże ważnego nie wyjaśniono. Składając się nie- 
obecnością księcia kanclerza, mapy nawet jako materyał 
poufny ze sztabu jeneralnego pożyczone, nątychmiast po 
pierwszej sesyi odebrano. 

Anglicy mieli proponować Francyi współudział w za- 
rządzie finansami Egiptu, a za to podnieść armię okupacyj- 
ną do 16.000. Angielskie gazety rozgniewane na francuzów 
za mięszanie się do spraw Egipskich, przypominają, że w r, 
1814 prowadzono układy o rozbiór Francyi; oparł się temu 
sam lord Castelreach (Kestelricz). 


Ostatnie wiadomości z Wiednia donosżą, że deputacya 
Bulgarów nic u ks. Łabanowa nie wskórawszy, cesarza nie 
zobaczywszy, d. 13 b. m. nocnym pociągiem odjechała, do 
Berlina, w nadziei zobaczenia się z kanclerzem? 

Niezwyczajnie, jak w obecnej chwili interesująca świat 
opinia Rosyi, może się odzwierciadla w słowach gazety „Gra- 
żdanin* że ogół tych, co w wojnie w 1878 roku mężnie krew 
za ojczyznę przelewali, wróciwszy z niej twierdził „„pokocha- 
łem Tnrka, a znienawidziłem Bulgara obdzierajęcego nas 
niemiłosiernemi rachunkami *. 

Że Rosya, Niemcy, Francya i Turcya idą zgodnie 
w zapatrywaniu się na kwestye europejskie, niema wątpli- 
wości Ztąd wnioskować można o kongresie , „niezawodnym 
prawie*, ale o wojnie jeszcze nie, bo i powodu do niej jak 
dotąd nie widać. Deklamacyą więc tylko są słowa p. White, 
który bulgarom powtarzał: „Nie należy się wam tofać! 
Czekajcie do wiosny !** 


TELEGRAMY. 


Wiedeń 13 grudnia. Deputacya bulgarska odwiedziła 
wczoraj ponownie księcia Łabanowa, upraszając o odpowiedź 
na zapytanie, czy może udać się w charakterze prywatnym 
do Petersburga? Książe Łabanow oświadczył, że deputacya 
przez nikogo tam nie byłaby przyjęta Niebawem potem 
otrzymała deputacya wiadomość z Berlina, iż będzie tam 
przyjęta w takim samym półurzędowym chąrakterze, jak 
w Wiedniu. Dla tego udaje się dziś wieczorem do Berlina, 
gdzie ją prawdopodobnie przyjmie hr. Herbert Bismarck 
w nieobecności bawiącego we Friedrichsruhe kanclerza. Z Sofii 
zawiadomiono wczoraj deputacyę, iż rząd francuzki oświad- 
czył również gotowość jej przyjęcia. Z Berlina udadzą się 
| przeto deputaci najprzód do Paryża, a potem do Londynu 
i Rzymu. Odwiedziny ,w Konstantynopolu są również po- 
stanowione. 
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Berlin 14 grudnia. Organ Bismarcka „Nord. Allg 
Ztg.* powiada, że rząd niemiecki istnieje nie po to, aby u. 
szczęśliwiał Bulgaryę, ale dla obrony Niemiec od niebezpie- 


| czeństwa. Kwestyę powiększenia składu armii nie należy 


tłómaczyć w ten sposób, jakoby kryzys bulgarski zagroził 
Niemcom, ale że, jak to było powiedziane w mowie trono- 
wej i objaśnieniach ministra wojny, armia niemiecka 
w porównaniu z armiami innych mocarstw liczebnie jest 
słabsza. 


LOGOGRYF. 

Z sylab: a, ba, bak, bal, ber, bin, e, e, ger, grot, hard, 
ka, le, le, mi, mo, na, na, na, pi, pos, re, Sa, szke, tam, ter, 
u, wal; ułożyć 10 wyrazów tak, ażeby początkowe litery 
czytane z góry do dołu i końcowe czytane w tymże kierun- 
ku, utworzyły imię i nazwisko bohatera wypadków współ- 
czesnych. 

Zmaczenie wyrazów : 1. Roślina, 2. Miasto w Indyach 
Wschodnich, 3. Słynne miejsce w dziejach Grecyi, 4. Gatu- 
nek mosiądzu, 5. Rodzaj poezyi, 6. Całość wiedzy, 7. Pa- 
miętna wieś w gub. Lubelskiej, 8. Znakomity rzeźbiarz, 9 
Śpiewaczka współczesna, 10. Malarz. 


Rozwiązanie Logogryfu z Nr. 97. 


Konrad Celtes -- Jan Dantyszek. 


1. Kurniki, 2. Odensee, 3. Narwaez, 4. Rubens, 5. Al- 
bertrandy, 6. Dolomit, 7. Czorsztyn, 8. 'Eskalona, 9. Lom- 
bard, 10. Teorban, 11. "Euforbija, 12. Sutinkaj. 


Dobre rozwiązanie nadesłały tylko: Prenumeratorki 
z Chronowa. 


LICYTACYE. 


W zarządzie powiatowym sandomierskim odbędzie się w d. 
27 b. m. licytacya na trzechletnią dzierżawę majątku poduchowne- 
go, Gerlachów, przestrzeni 119 mórg, od sumy rocznego czyn- 
szu 687 r. 60 kop. Warunki licytacyjne można przejrzeć w tymże 
zarządzie powiatowym 

W m. Kozienicach, w miejscowym zarządzie powiatowym 
w d. 29 b. m. odbędzie się licytacya na sprzedaż pozostałych po spa- 
lonej cukrowni w Mniszewie aparatów, maszyn, kadzi mie 
dzianej, zapasów drzewa w sążniach it. p. 

Na sprzedaż drzewa uschłego, spróchniałego i połamanego 
przez burze w 36 sekcyach leśnictwa Przysucha, pow. Konec- 
kiego, odbywać się będą licytacye, mianowicie: 

W d. 30 b. m., w kancelaryi gm. Łopuszno (z 14 sekcyi). 

W d.31 b. m., w kancelaryi urzędn leśnego Przedbórz 
(z 5 sekcyi). 

W d. Żstycznia 1887, w kancelaryi magistratu m, P rzed- 
borza (z7 sekcyi). 

W d. Śstycznia 1887, w kancelaryi gminy Miedzierze 
(z 10 sekcyi). 

Oprócz tego w urzędzie gminnym Łagów, pow. Opatow- 
skiego, odbędzie się licytacya na sprzedaż takiegoż drzewa z 8-iu 
sekcyi leśnictwa Łagowskiego. 
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Spis depesz, które nie zostały doręczone, skutkiem 
nieodnalezienia adresatów . 

Z Warszawy dnia 8 grudnia (26 listopada) Cieślew- 
skiem u, Hotel Polski. 


w liczbie mnogiej, t. j. na dwa łóżka. Zwróciwszy uwagę, iż 
tylko sam jeden noc zamierzam przepędzić, skutkiem czego 
drugą pościel conajmniej za zbyteczną uważam, znowu otrzy- 
muję odpowiedź: „u nas w Radomiu jest zwyczaj, że do po- 
koju o dwóch łóżkach używa się dwóch pościeli*''. Uspokojo- 
nym zostaję wszakże, iż za drugą pościel, jeśli z niej tylko 
nie skorzystam, płacić nie będę. 

Nie wnikając, czy hotele radomskie tym sposobem 
obudzić pragną w gościach swoich poczucie towarzyskości, 
czy też wprost hołdują prawom symetryi, a wiedząc, iż zwy- 
czaje szanować wypada, godzę się na drugą pościel. Przy 
ułożeniu się do snu jednak, chcąc postawić przy łóżku świe- 
cę, położyć zegarek i zapałki, nie znajduję ani zwykłego 
przy łóżkach stolika, ani zapalniczki z zapałkami. Poczciwy 
numerowy użycza mi ich kilka z własnej kieszeni od kami- 
zelki i to siarniczków, objaśniając mnie przytem, jako za- 
pałki nie o zapalniczkę się zapalają, ani też o Ścianę, ałe 
o czarny, ostry papierek, wiszący około drzwi wchodowych; 


 Btolików zaś nie ma, ale zapewnie będą, bo już kilku z pań- 


stwa się o nie dopominało. 

Rad mie rad zgadzam się na wszystko i po chwili na 
wybornem, sprężynowem łóżku zasypiam snem sprawiedli- 
wego. Nie trwał on jednak długo. Przerywa go przeciągły, 
bez ustanku brzęczący mi nad uchem odgłos dzwonka ele- 


się więc na równe nogi, wybiegam na korytarz, pytam 
o powód alarmu i oto dowiaduję Się, że to pan z numeru na 
lewo tak dzwoni o herbatę. Przypuszczam zatem, iż ów ama- 
tor dzwonienia musi być zapewne z okolic położonego w gu- 
bernii radomskiej, Wolborza, gdzie, jak nas informowało 
kiedyś jedno z humorystycznych pism warszawskich, nie 
znają dotąd dzwonków elektrycznych i układam się do snu 
da capo, ale po tylu przebytych wrażeniach usnąć już wię- 
cej nie mogłem. 

Wstaję tedy a choć to wieczór już i mgła duża, by 
poznać jak też o zmroku wygląda Radom, wyruszam na 
miasto. Wszak to nie Londyn, nie ząbłądzę przecie. Zale- 
dwiem jednak wyszedłszy z hotelu, stanął na gruncie radom- 
skim i przeszedł nie więcej nad trzydzieści kroków, wpadam 
w dół jakiś, tłukąc sobie tym razem porządnie nos i łokieć. 
Gramolę się, wyłażę z dołu i przy ciemnościach nocy, nie 
mogąc korzystać z wzroku, choć laską staram się rozejrzeć 
w sytuacyi. Otóż spostrzegam, żem wpadł w pułapkę, na 
prawo, na lewo, wszędzie doły; jestem tedy na cmentarzu 
ito w środku gubernialnego miasta. Wyprowadza mnie 
z błędu jakiś młody człowiek, który przedstawia mi się 
w charakterze komisjonera do wszystkiego; robi nawet tak, 


ktrycznego. Niechybnie zaszło coś nadzwyczajnego, zrywam 
| 
ex prompiu, pewne podług niego ponętne dla mnie propo- 
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zycye, zachwala swoje towary, objaśnia, iż doły pokopane są, 
pod sadzić się mające drzewka, czemu jednak nie zostały 
ani ogrodzone, ani też oświetlone w czasie ciemnej nocy, nie 
wie, gdyż tem kto inny a nie komisjonerzy zajmują się 
w Radomiu. Dalej radzi przejść na stronę prawą ulicy i tej 
się trzymać statecznie. 

Podziękowawszy mu złotówką za informacye i prze- 
szedłszy na drugą, prawą stronę ulicy, uderza moją uwagę. 
szyld, na którym przy blasku latarni wyczytałem napis: 
„Nowa Cukiernia". Wchodzę doń, dostaję szklankę herbąty 
a popijając ją, kombinuję, taki bo już mam zwyczaj i docho- 
dzę do wniosku, iż Radom pod względem pedagogicznym 
choć bez wszechnicy przewyższył nasz Kraków. I my mamy 
wprawdzie pałac „pod baranami*, hotel „pod białym orłem*, 
aptekę „pod złotym osłem* czy „„małpą**, lecz jakiż ztąd dla 
nauki pożytek? Najwyżej obznajmiają one przechodzących 
ulicą z nazwiskami zwierząt ssących lub ptaków, napis zag 
„nowa'” cukiernia uczy ją zastanawiać się i myśleć, bo opie- 
rając się, czy to na prawach logiki, czy teoryi prawdopodo- 
bieństwa, każdy, nieznający nawet Radomia a umiejący czy= 
tać, przyjść musi koniecznie do wniosku, że w Radomiu, jeśl; 
jest „„nowa” cukiernia, musi być i „stara'. „Nowa cukier- 
nia, jak to krótko a jak pouczająco! (D. «c, n.) 
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Dotąd 
KS=> sprowadzane z zagranicy i drogo opłacane "22M 
przygotowuję 


o wiele tańsze i nieustępujące w niczem wyrobom zagranicznym, w mojem 


Laboratoryum Chemicznem przy aptece w Zawichoście, 


KENNY |--A, Ń 4 =, 
1. Syrop podfosforanu wapna (Chur- 
chilla) flaszka kop. 75, zagraniczny rs.1-50 
2. Syrup na sposób ForgeV'a flaszka 65 
kop., zagraniczny rs. 1:55. 
3. Wino chinowo - kakaowe (Bugeand) 
finszka rs. 1:20, zagraniczne rs. 3, 
4, Injectio Matico flaszka kop. 65, za- 
graniczny rs. 1.65. 
5. Pigułki clancarda faszka kop. 48 || ; 
zagraniczny kop. 80. | 
| 


6. Syrop z mtekanu żelaza z winem (in- 
wencyi własnej) przyjemnegosmaku, bar- 
dzoskutecznie działający w blednicy u pa- 
nienek dorastających i dzieci ; flaszka 50 k 

6. Wodę leśną, która odróżnia się od 
wszystkich dotąd znanych kolorem i bar- 
dzo przyjemnym zapachem. Zastosowana 
do inhalacyi w koklniszu, usuwa wkrótce 
objawy nieżytu oskrzelowego. Cena fla- 
szki kop. 50. 


Środki powyższe poddawane analizie w Laboratoryum chemiczno-lekarskiem szpitali 
warszawskich, okazały się tak pod wz.lędem składu chemicznego, jako też zewnętrznej po- 
wterzchowności znpełnie odpowiadsjąycemi wyrobom zagranicznym ijako takie 
a przytem nierównie tańsze, uznane za zasługujące na ogólne rozpowsze- 
chnienie. 

Wskutek takiej opinii Doktora-Chemika szpitali warszawskich, D-ra 7. IW. Nenckiego 
środki te zalecone zostały przez Zarządzającego czynnościami Rady miejskiej warszawskiej 
dobroczynności publicznej, szpitalom warszawskim do użycia w razie potrzeby; o czem je- 
dnocześnie zawiadomiony zostałem urzędownic. 

Powyżej wymienione środki są do nabycia we wszystkich składach aptecznych Ce- 
| sarstwa i Królestwa. | 
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OSTRYGI 


ŚWIEŻE 
otrzymał handel j 


W. GRUSZCZYŃSKIEGO, | 


A. Rakowski 


Właściciel apteki w Zawichoście. 


GOTOWE DRUKI 


A. Kurzątkowskiego. 


w Radomiu 


| Podejmuje się wszelkich robót oraz posiada 


DRUKARNIA i LITOGRAFIA 


ulica Lubelska wprost gimnazyum żeńskiego. 


WUBLKU 


WYBÓR 
WIN KAUKAZKICRiKRYMSKICH 


poleca przy nadchodzących świętach handel win Wajnberga, | 


Ą przy ulicy Rwańskiej, dom Targowskiego, filia handlu Janasza Wajnberg w Kozienicach: 
egzystującego od 100 przeszło lat 


Handel Wiktora 


wą 


Gruszczyńskiego 


OTRZYMAŁ NA SKŁAD WINA FIRMS" | 


B-TG REG REKE 0 ERZPTARAO "LOGI 


| Słuchajcie i podziwiajcie! 


| Rada zarządzająca reprezentowanej 
| przezemnie pierwszej angielskiej fabryki sre- 


bra „Britannia* postanowiła na ostatniem | 


zebraniu, w obec ogólnego zastoju bandlowe- 

go, który nie oninął nawet bogatej Anglii, 

likwidacyę tej fabryki, co ogólne zgrom. 

, zatwierdziło. Zostałem zatem upoważnionym 
do sprzedania za bezcen wszelkich wyrobów 
britanikowych znajdujących się się u mnie 
na szkładzie, a noszących stempel fabryki: 
nad orłem napis: 


PRAWDZIWE ULEPSZONE 


a pod orłem 
Brit i 
skutkiem tego następujący garnitur stołowy 
sprzedaję prawie darmo. 

Za nadesłaniem kwoty 7 rubli, otrzymuje 
każdy następujący elegancki 
Garnitur stolowy : 

Szt. 6 piękn, noży stoł, z ręką britanikową a klin- 

gą angiełską 


6 widelcy britanikowych z jednej sztuki 
6 łyżek stołowych britanik masywnych 


== oroziocyw sy zj zę SE pm e | .. 12 łyżeczek do kawy „ _ najlepsz. gatunk. 
A a WJ a z A | a> = a <ą PR ga M Ę 
sejężkaż cw naa i El tów REWA „ 1 masywna britanik AW DYW 
gł "m m, " » 
a | 2 lichtarze efektow. salonowe stołowe 


wszelkiego rodzaju i gatunku 
POLECAJĄ 


KRYSZTÓF BRUN I SYN 


plac Teatralny, Nr. 466. 
w Warszawie. 


CENNLIEL ŁHŁHYVYZEEW 


znajdujących się w skłudzie, wysyłuny ma żądanie franco, gratis, 
ilandlujacym odstępujcemy rabat 


WA 

a _. a 4 = p "= 0 2» Op +6 - j 
DTONEŻZ OS zocz z ZER CR ra 

IP e , 


- Redaktor i wydawca D" Rewoliński 


jlouBoueio Liensypoto. — Paqom%, 3 jIekaópa 1886 r, 


» 
| 1 sitko do herbaty, trwałe, pięk. fason 
1 podstawka do cukru lub pieprzu 
„ 6 wybor. srebrn. kielisz, do jajek 
« 1 britań. taca do kawy (tablett) 
„  ©cyzelow. podstawek deserowych 
1 koszyczek do chleba. 

Wszystkie 50 przedmiotów wykonane są 
z wyborowego srebra MI Toczw które nawet 
po 25 letnim użyciu zachowują białość 13 łutowcgo 
srebra, co się gwarantuje. Garnitur ten kosztował 
dawniej rubli 40, a obecnie szprzedaje się za ba- 
jecznie nizką cenę 7 rabli. Garnitur ten, ze wzglę- 
du na jego piękność można jako odpowiedni. 

Podarunek na gwiazdkę 
polecić Ośmielam się zwrócić uwagę Szan. publi- 
czności, aby ogłoszenia mego nie brano za jedno 
Z różnemi anonsami blagierskiemi w ostatnich 
czasach ogłaszanemi. Za sumienne wykonanie za- 
mówienia ręczy znaną mu oddawna i solidna fr- 
ma. Kto pragnie zatem otrzymać towar dobry a 
nie lichotę, zechce adresować do jedynego miejsca 
zamówień na towar prawdziwie solidny 


|) m. W se 4 (7 
BNOPENIZTĄCH 
Skład główny fabryczny srebra „Britania* 
W ILESEIDECTN 
IL. Praterstrassze, 


ł, Jeżeli towar się nie spodoba, obowiązuje się pu- 
) i blicznie, bez żadnej trudności zwrócić pieniądze. 
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| IProszek do czyszczenia 45 k. 
: za pudełko. 


Cło i porto kosztuje około 2 rubli za garnitur 
ipłaci się przy odbiorze towaru. 


ZGUBIONO 


 nmmaaócć 


przechodząc ulicą Lubelsgą sześć sznurków 
korali wartości 5 rubli, własność biednej słu- 
żącej, która uprasza łaskawego znalazcę o od: 


=” f,_ niesienie takowych do p. Marczewskicj w do- 


mu Litwińskiego. _ 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomin. 


KSIRGIA DŹORDŹADAR 


w Tyflisie 
i takowe poleca po cenach Warszawskich. | 


j o odstąpienia skład Węgla koksu zza- 
pasami i taborem przewozowem pod 
korzystnemi warunkami, wiadomość 
w Redakcyi. | 
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żeń półkubiczny drzewa twardego t j. 


go, Grabowego, Olszowego lub Brzozowego 


ń półkubikowy drzewa sosnowego 


1 sąże 


poleca na nadchodzący zimowy sezon drzewo opałowe po następuj 
Dębowe 


Dobroć drzewa i rzetelna miara mam nadzieję, że i w nadchodzącym sezonie zadowolni 
Szanowną Publiczn , 
| Fiarol L. Wickenhagen. 
z LJ > 
. 


SKŁAD DAZEWA 1 WATSĄ 


GALANTERYJNO - NORYMBERGSKI 
MARYI HERDIN 


otrzymał na gwiazdkę wielki wybór zaba- 
wek, gier pedagogicznych i ozdób do cho- 
inek oraz zaopatrzył się w rzeczy mody i u- 
żytku tak na podarki dla starszych, jako też 
na nadchodzący karnawał z czem poleca się 
Szanownej Publiczności. 


Poszukuje się 


LÓDOLNONŁO( FELCZGKA 


Katolika, 


któryby zechciał osiedlić się we wsi kościelnej 
Sucha, gminie Suska Wola. powiatu Kozje- 
nickiego.— Kandydat odpowiedni otrzyma mie- 
szkanie bezpłatnie i obok zajęcia się praktyką w 
parafii dość ludnej, będzie mógł otworzyć sklep 
miejski, jaki przy sporej odległości od miasta 
przyniesie mu znaczny dochód. 
Bliższa wiadomość we dworze w Suchej Woli. 


a, 


